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Dziennik dla wszystkich illnstrowany.
Lwów, dnia 22. Maja 1890 r.

„G oniec*4 i „ Is k r a “  wychodzą każde po dwa razy na miesiąc, w czwartki — razem  c z t e i j ,  lub pięć  ra zy  miesięcznie . P re n u m e ra ta  na obydwa  
pism a  wynosi tak w miejscu, jak  i na  prowincji  kw ar ta ln ie  2 złr. ,  półrocznie  4 złr. , rocznie 8 złr .  W  poznańskiem  i w N iemczech 18 marek rocznie, 
we Franc ji  i innych k ra jach ,  oraz w Am eryce  północnej 20 franków (4 do lary) ;  rocznie w A m eryce  południowej, w Brazylji,  Australji  i innych krajach  
zaoceanowych 25 franków — stosunkowo na k w ar ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia  opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. O pła ta  
od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Z a  gran icą  ogłoszenia przyjm ują  wszystkie b iura  ogłoszeń. P re n u m era tę  i wszelkie należytości przesełae  
najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w l is tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych:  do A d m in istra cji „G oń ca“  i „ I s k r y “  we Łw o  
w ie, u lica K ra sze w sk ie go  1. 2 3 . Z Ameryki najdogodniej przesełae prenumeratę  dolarami papierowymi w  listach rekomendowanych. L is ty  

powinny być frankowane. N um era  odnoszą się zawsze do m ieszkania  każdego miejscowego prenum era to ra .

W łaściciel i  naczelny r e d a k to r : M . D . C h a m s k i .

Posłowie na Sejm krajowy.

Ks. Łukasz Solecki,
Biskup przemyski.

Ks. Albin Dunajewski,
K s ią ż e  B is k u p  k r a k o w s k i .

Ks. Ignacy Łobos,
B isk u p  ta r n o w s k i.



Od Redakcji i Administracji.
Dwie obecnie drukujące się powieści ukoń­

czone zostaną wkrótce. —  Rozpoczęliśmy rok 
nowy naszego wydawnictwa — chwała B o g u : 
trz y n a sty . Po ukończeniu się tych powieści, 
rozpoczniemy nowe natychmiast, urozmaicając 
treść literacką i il lustracyjną „Gońca" i „Iskry"  
ku ogólnemu pożytkowi i zadowolenin naszych 
czytelników. Szumnych zapowiedzi nie piszemy, 
bo szkoda na to miejsca —  znamy się dobrze, 
a co raz więcej zwiększająca się liczba czy­
telników i prenumeratorów, wkłada na nas 
obowiązek służenia dobru publicznemu gorliwie 
i uczciwie, przenosząc interesa narodu polskiego 
po nad wszystko...

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenumeracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenumeraty, gdyż za­
ległości tak ie  są dla wydawnictwa bardzo ncią- 
i l iw e  i po prostu krzywdę jego interesom 
wyrządzają. Zwracamy też bliższą uwagę pp. 
prenumeratorów w Ameryce zamieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prennmeraty, 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

W szelkie pieniężne należytości przesełać 
należy w liście rekomendowanym, lub przeka­
zem pocztowym: Do Administracji „Gońca” 
i „ ( s k i y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Posłow ie na Sejm krajowy.
(Do portretów)

W  osta tn im  kw artale  roku zeszłego, 
umieściliśmy p o r tre ty  trzech arcybiskupów 
t rzech  katolickich  obrządków, k tó rzy  z mocy 
swojego s tanow iska  są  cz łonkam i Sejmu 
krajowego. D ziś zam ieszczam y w izerunki 
t rzech  dyecezjalnych biskupów obrz. łaciń­
skiego, posiadających również praw o zasia­
dania w Sejmie, jako  posłowie.

K siądz  b iskup D unajew ski, rządz i  dye- 
cyzję k rak o w sk ą  i z ty tu łu  s tanow iska  h is to ­
rycznego tej s tolicy biskupiej, przysługuje 
mu ty tu ł  księcia, k tóry  najjaśniejszy  Pan 
F ra n c isz e k  Józef  parę  la t  temu, wskrzesił. 
K siądz b iskup Solecki rządzi dyecyzją  p rze ­
myską rezydując w s ta roży tnym  grodzie 
P rzem y sław a ,  dokąd p rzy b y ł  ze Lw ow a. 
Nakoniec ksiądz biskup Łooos, rządz i  dye­
cyzją tarnow ską, rezyduje w Tarnowie, 
a p rzedtem  pełnił obowiązki ad m in is t ra to ra  
dyecezji w Przem yślu

W szyscy t rze j  ks ięża  biskupi, jak  to 
ła tw o  zauważyć z portre tów, są  w sile 
męskiego wieku. Gorliwie spe łn ia ją  obow ią­
z k i  względem kościoła i ojczyzny, k tórej 
są zawsze dobrymi i oddanymi synam i słu 
żąc jej w złej i dobrej doli, tak , j a k  zawsze 
czyniło  polskie katolickie  duchowieństwo 
od w ikarego  i proboszcza aż  do stolicy 
b iskupiej.

O d  r ę k i .

=  K ronika żałobna.
Ze sfer naszej arystokracji ubyły dwie 

wybitne osobistości zmarłe prawie jednocześnie 
we L w o w ie ; ś. p. Włodzimierz hr. Rnssocki 
i Konstanty br. Brunicki.  Ś. p Rassocki przed 
kilku laty  jeszcze prezes gal. Towarzystwa 
ziemskiego przeżył la t  72. W  pracach publi­
cznych odznaczał się sumiennością i stanowczo­
ścią, która czasem przechodziła w zaciętość... 
P rzez  dłnższy czas był ś. p. Rnssocki posłem 
na sejm, a do ostatniej chwili piastował go­
dność prezesa lwowskiej kasy oszczędności.

Ś. p. baron Brnnicki był, można powie­
dzieć, wzorem zacnego obywatela przyw iązane­
go całą duszą do ziemi rodzinnej. Powtarzamy 
słowa „Dziennika Polskiego” , które nie są 
panegirykiem, lecz szczerą prawdą : „Konstanty  
br. Brunicki właściciel Lnbienia, zm arł  w sobotę 
dnia 17. b. m. po północy w 70 rokn życia, 
po dłuższej chorobie, która w ostatnich dopiero 
czasach przybrała groźny charak ter.  Zmarły

dla swej rzadkiej zacności charakteru  cieszył 
się ogólną sympatją wśród szerokich kół towa­
rzyskich, to też smiere jego wywołała szczery 
żal i smntek. Należał on do tych nielicznych 
ziemian zamożnych, którzy przenosząc kraj 
rodzinny nad zagranicę, tuta j stale przebywają. 
Dzięki rzetelnym usiłowaniom zmarłego, zdro­
jowisko Lnbień stanęło obecnie na tym stopnin 
rozwoju, iż może rywalizować z podobnego ro­
dzaju zakładami zagranicznymi "...

=  Drobna rzecz, ale bardzo charaKtery- 
styczna...

„Ojczyzna", niewiadomo czyja, wycho­
dząca, jednak, we Lwowie kosztem izraeli- 
ckiego stowarzyszenia Agudas Achim, nie 
chcący odkrywa czasem maskę i pokazuje zwró­
coną tw arz  kn...  innym ojczyznom... J a k  wia­
domo „Ojczyznę", sztnka i l i te ra tu ra  polska 
nic nie obchodzą, co jej, jednak me przeszka­
dza pisać sprawozdania, gdy jakiś błąkający 
się żydek zadeklamuje z kiepska po niemiecku, 
albo drugi wygaduje nędzne głupstwa po Syo- 
nach i innych dziurach obskurantyzmu żydow­
skiego. P rzybył do Lwowa p. Kotarbiński na 
gościnne występy. „Ojczyzna" uważała za sto­
sowne wyciąć mu komplemenciki za... Vriela 
Akostę... J a k ie  to charakteryczne!.. Taka dro­
bnostka, a ja k  doskonale maluje tendencje „Ojczy­
zny” !... Pan Kotarbiński występował w „Ham­
lecie", w „Mazepie", występował w innych 
sztnkach — występował pięć, czy sześć razy — 
ale dla „Ojczyzny", pana Kotarbińskiego nie 
było tylko w Urielu A  koście... Bo co, os ta ­
tecznie, może obchodzić „Ojczyznę" p. F e ld ­
mana, jakiś  tam np. Mazepa Słowackiego?... 
I  to jes t  pismo, które nazywa się polskiem — 
pismo, które klaszcze w ręce i okazuje cie­
lęce zachwyty dla różnych bezwyznaniowych 
majnfesów •— a którego sprawy polskiego 
świata umysłowego nic nie obchodzą... Czy 
w tym cela „sprzymierzyliście" się panowie, 
aby nam przez waszą „Ojczyznę" pokazywać, 
że jesteście braćmi, ale nie naszymi?...

=  „Dla Włościan".
Wspominaliśmy już o tej pnhlikacji, którą 

wydało tu te jsze Koło li teracko-artystyczne, na 
dochód głodem dotkniętych włościan. W y d a ­
wnictwa tego rodzaju z zasady nie powinny 
podlegać surowej krytyce, z rozmaitych po­
wodów, a głównie dla tego, że jeśli idzie o 
pomoc dla biednych, to dobry i grosz poczciwą 
ręką dany, gdy się nie ma dukata. Publikacje 
tego rodzajn, jak  „Dla Włościan", noszą na 
sobie pewną cechę doraźną, a ponieważ prze- 
dewszystkiem od autorów takiego zbiorowego 
wydawnictwa wymaga się rzeczy krótkich, 
więc i to już jes t  niemałą przeszkodą do osią­
gnięcia wyższej literackiej wartości. Chodzi 
głównie o to; aby ci panowie autorowie wy­
s trzegali się przedmiotów, które z charakteru 
swojego nie dadzą się zbyć byle czem, tak, 
jak  np. zrobił p. Bronisław Reichman, który 
na półtorej kartce dowiódł, że „możliwym jest 
rozwój przemysłu w Galicji", albo p. Dr. F. Ar-  
chemoros, k tóry nazwawszy kobietę „nieodga- 
dnionym enigmem stworzenia", w ośmnastym 
wiersza przekonał, jeduak, „ślepych", Że kobieta 
j e s t :  „kochanką, matką i żoną"... Co za w spa­
niałe odk rycie! Ciekawi też jesteśmy, ile się 
znajdzie w całej Galicji i Lodomerji z Wiel- 
klem Księstwem Krakowekiem „przeciętnych 
inteligentów", którzy przeczytają suchą, jak  
trociny pracę p. Gląbióskiego „O walucie 
w A nstr ji" . . ,  Obok rzeczy wcale dobrych, albo 
interesujących, jak n. p, „Zasady mego ku ­
zyna" Theodorowicza, „Towarzystwo i le­
k tu ra "  Dra J e n J la ,  „D la  głodnych" Kre- 
chowieckiego, „Bez odwagi" Wilczyńskiego, 
„Z zamarzniętej szyby" Starkla , „Lwowski 
Mathusala" Pepłow skiego, „B ajka skandy­
nawska" Mazanowskiego, „Mój sąsiad" D ra  
Ostaszewskiego-Barańskiego, „T ea tr  polski za 
Oceanem" Estreichera, „Z hygieny życia urzę­
dników" D ra  Wiczkowskiego —  znalazły się 
rzeczy kompletnie słabe, a pełne pretensji i 
żabiego podnoszenia nogi... Nie umiemy sobie 
nawet wytłomaczyć, jakim sposobem redakcja 
„Dla Włościan" mogła wydrukować coś po­
dobnego, jak np. „Salyata" z owem sakra-  
meutalnem, romansowem piętnem, nie wiem 
już  na jakiej części ciała, po którem w odpo­
wiedniej chwili, m atka poznaje swoje dziecko.

T a  śpiewająca Salyata  i ten kapitan  w łeb 
sobie strzelający, każą się domyślać nie tyle 
bujnej fantazji autora, ile niezatartych śladów 
na jego zbolałej duszy, wyciśniętych przez 
wczytywanie się w „Rinaldo-Rinaldini" P. J e ż  
z wysokości swojego powieściopisarskiego s t a ­
nowiska, zadrwił sobie po prostu z czytelników 
„Naszą detyną" — coś podobnego można na­
pisać także i o swoich butach...  Mowa wiązana, 
jakoś niedopisała „naszym wieszczom". Z wy­
jątkiem „Bajki, nie bajki" Lenartowicza, a nie 
wyjmując nawet K arola Brzozowskiego i Au- 
relego Urbańskiego, od których mieliśmy się 
prawo coś lepszego spodziewać — wszystko 
sieczka; wprawdzie, zdarzy się w niej gdzie 
niegdzie jakie ziarno, ale zanim go znajdziesz, 
trzeba spożyć za dnżo słomy. Rysunki w „Dla 
Włościan" w ogóle, są ładne i pod względem 
technicznym wcale dobrze wykonane —  dwa 
z nich są śliczne: „Tęsknota" Maryli Młodnic­
kiej i „Panicz i dziewczyna" Jn ljusza  Kos­
saka. P rzypięty  dodatek muzyczny, skoro 
jest —  to dobrze, ale jakby go nie było, to 
także byłoby dobrze...

=  W iązanka z pola l i te ra tu ry  i sztuki.
* Wydawca Lemerre rozpoczął publikację 

zbiorowych dzieł F ranciszka Coppee’go (Oeu- 
vres complctes de Franęois Coppśe), i lu s tro ­
wanych przez M. Myrbacha. Dotychczasowe 
utwory ulubionego we Francji poety będą w y­
chodziły w pojedynczych, perjodycznie wyda­
wanych zeszytach

* H rabia  d’Hćrisson napisał powieść osnutą 
na tle wypadków prawdziwych, p. t. Le Dramę 
Eoyal.

* P . Mace, były szef „łapaczów" paryz- 
kich, opisał w osobnem dziele 300 zbrodnia- 
rzów, z którymi miał do czynienia w czasie 
swojej karjery policyjnej. Cienawe to dzieło 
nosi nap is :  Mon Musee Criminel.

* Rozgłośny nowelista, Guy de Manpas- 
sant, psycholog natnralistów, jak  go w P a ­
ryżu nazywają, pozazdrościł stawy i franków 
autorom dramatycznym. Napisał on do współki 
z p. Normand komtdję w trzech antach, która 
ujrzy blaski kinkietów w teatrze  Gymnase.

* Najwyższą cenę za skrzypce zapłacono 
w tych dniach w Paryża. Angielska firma 
Hill i Sons,  nabyła od paryzkiego Alarda 
skrzypce S tra d iy a r in sza , za 2 000 funtów 
szterlingów. A lard odziedziczył ten cenny in­
strument po swoim teściu Yillaume, znanym 
paryzkiin fabrykancie skrzypiec.

* Tegoroczny salon paryzki nie wytrzy­
muje porównania z dawniejszemi. Braknie mu : 
Meissoniera, Ribota, Rolla, Duyis de Chayan- 
nes, Dagnan Bonyerota, Parana, Beranda Ca- 
gina, i wielu innych znakomitości paryzkich. 
Pierwsze miejsce zajmują tym razem dzieła 
Mnnkacsego i Gśróma. P ierw szy  wystawił 
olbrzymich rozmiarów plafon, przeznaczony do 
muzeum artystycznego do W ie d n ia , który  
przedstawia allegorję włoskiego renesansu. 
Uwagę publiczności zwraca także obraz ma­
larza wojskowego, Detailla, fałszowanego obe­
cnie najchętniej przez podrabiaczów mistrzów 
współczesnych. Detaille wymalował oddział 
artylerji konnej z czasów drugiego cesarstwa, 
ruszający do ataku. Ma być w tern dziele tyle 
siły i prawdy, że zdaje się, iż atakujący żoł­
nierze wyskoczą z ram, aby bić wroga.

* Na wystawę Beethovena, która rozpo­
cznie się z dniem 10. maja w Bonn, nade­
słano istną galerję różnych portre tów  rodziny 
Beethoyenów, począwszy od dziada wielkiego 
mnzyka. Portre ty  samego mistrza rozpoczynają 
się z 18. rokiem jego życia i powtarzają się 
co kilka la t  aż do śmierci. Najwięcej portie- 
tów m aestra pochodzi z jego la t  późniejszych.

* Najbliższy kongres orjentalistów odbę­
dzie się w Londynie, w sierpniu r. b. P re z e ­
sem tego zjazdu będzie znany uczony angielski 
Henry Rawlinson.

* Ciekawe bardzo odkrycie zrobiono w mia­
steczku włoskiem Sarzana. Między papierami 
jakiegoś notarjusza znaleziono dwa pergaminy, 
które okazały się pierwszemi kopiami z ory­
ginała „Boskiej Komedji" Dantego. Odkrycie 
to stanie się niezawodnie powodem do procesu 
między Sarzaną, a Genuą, bo mieścina, dumna 
ze swojego skarbu, nie chce usłuchać ministra 
oświaty, który polecił odesłać cenny rękopism 
do genueńskiej biblioteki uniwersyteckiej.



Złowroga piękność.
P rzek ład  z angie lskiego E .  H .

przez autorkę „Miłość jego życia’1.

(Ciąg dalszy, pa trz  Nr.  72 „Iskry").

W tym cela przypatrywała  się swej 
sąsiadce baadzo uważnie.

Pani Merville była widocznie osobą nie- 
tylko dobrego, lecz arystokratycznego rodu 
i musiała się ocierać w najlepszem towa­
rzystwie, przeszłość jednak  miała jakąś m ro­
czną i niejasną. Prawdopodobnie musiała 
zaślubić człowieka złych obyczajów, utra- 
cjusza, który może utrzymywał się przy po­
mocy złych środków; opuszczona od rodziny 
i przyjaciół, spadała następnie coraz niżej, 
aż owdowiała lub też porzucona przez męża, 
znalazła się w ubóstwie, z którego sama 
bez obc-ej pomocy wydobyć się nie była 
w stanie.

W  celu lepszego jej zbadania Mrs. Ran- 
some zaprosiła raz panią Merville do siebie 
w ieczorem ; okazało się, że wszystkie jej 
spostrzeżenia były prawdziwe.

Francuzka  mówiła o ludziach ze zwy­
kłą goryczą tych, którzy przez własną winę 
utraciwszy miejsce zajmowane w towarzy­
stwie, ganią  wszystkich, tylko, nie siebie, 
za to, że ich odtrącono.

Esterze ten ton podobał się bardzo, 
chociaż sama za wiele miała cynicznej mą­
drości, by go sobie przyswoić. Wszyscy 
mający to przekonanie, że ich świat po­
krzywdził, gotowi są względem niego do 
odwetu, a pani Meiwille miała żal do świata, 
w którym niegdyś świetną odgrywała rolę. 
Nic też dziwnego, że z największą goryczą 
i pogardą odzywała się o arystokratach, po­
tępiając te wszystkie eiykietalne zwyczaje 
towarzyskie, których niegdyś pilnowała tak 
ściśle, jako nieodrodna córa de ianncienne  
noblesse.

— „Im kto z większej spada wysokości, 
tern się mocniej rozbije" — rezonowała 
E stera .  — Mogłybyśmy we dwie dobre robić 
interesa, kochana pani Merville. Jesteś dotąd 
piękną. We właściwym stroju mogłabyś do­
skonale być tą kobietą w średnim wieku, 
która dla dwudziesto-trzech letnich chłop­
ców ma nieporównanie więcej powabu niż 
młoda. Mnie ostrożność zmusza do wyda­
wania się starszą nad moje lata. Zresztą 
schodzę już z pola; oddawna dałam za wy­
graną. Ale pani mogłabyś wybornie napę­
dzać muchy do sieci. Nous oerrons. W ypad­
kowym sposobem tego dnia kiedy w gazetach 
ukazało się doniesienie o mającem wkrótce 
nastąpić zamęściu "V idy Carolan, panie Ran- 
some i Merville siedziały razem przy wie­
czornej herbacie, na  którą pierwsza, wedle 
angielskiego zwyczaju, zaprosiła swoją są­
siadkę, i rozmowa zeszła naturalnie, odrazu 
prawie, na ten przedmiot, który zaczęto 
roztrząsać ze wszystkich stron.

— W spaniała partja  dla miss Carolan — 
zrobiła uwagę pani Merville. — Małżeństwo 
z m iłośc i! — dorzuciła z n ieukrywanem 
prawie szyderstwem.

P an i Ransome się rozśmiała.
—  Któż to wiedzieć m oże? On posiada 

wszystko, ona bardzo niewiele, jeśli wierzyć 
temu co mówią. Podobno, że dom przy 
ulicy Hertford i cały attirail była to tylko 
spekulacja w swoim rodzaju. A teraz ma to 
być podobno miłość.

— Bardzo to właściwe, nieprawdaż, skoro 
miłość z bogactwem idzie w parze. My nie 
jesteśmy tak szczęśliwe!

E s te ra  przenikliwe na n ią  rzuciła spoj­
rzenie i rzek ła :

— Gdy jesteśmy w najlepszej porze życia 
(jak utrzymują niektórzy), gdy mamy lat 
dwadzieścia, gotowe jestesmy wierzyć, że 
miłość rządzi światem, dla tego też gardzimy 
pieniędzmi i rzucamy się w raj głupców na 
jakie kilka miesięcy. Wówczas przekonamy 
się, że miłość się kończy tam, gdzie się 
zaczyna bieda, aż na ostatku wypowiadamy 
otwarcie, że miłość to głupstwo, i że warto 
żyć na świecie tylko dla pieniędzy.

— Więc pani, — przepraszam że się od­
zywam w ten sposób, — rzekła francuzka, 
—  nie cierpiałaś z tego powodu ? — a jeśli 
doznałaś zawodu, na tyle umiałaś zapanować 
rozumem nad sercem, że ci nie zostało 
wspomnienie bólu?

— Moje małżeństwo nie było skojarzone 
z miłości, — odrzekła chłodno Mrs. Ransome.

— A ja  właśnie wyszłam za człowieka, 
którego nad wszystko kocha łam ; — rzekła 
pani Merville, jak  się tego E s te ra  spodzie­
wała. —  Był on niższego odemnie stanu, 
bez żadnego majątku ; a jednak szalona, nie 
zważałam na  to! — wkrótce przekonałam 
się, jak  ciężko zbłądziłam. Rodzice i krewni 
wyrzekli się mnie. Został mi tylko mąż, 
do którego byłam przywiązana gorąco, do 
czasu aż się przekonałam, że był nikczem­
nikiem nie zasługującym na  moją miłość. 
Nie mogłam go jednak porzucić. Nie mo­
głam  też umierać z głodu; przywykłam do 
bogactwa i zbytku; nie byłam w stanie 
znosić nędzy. Dałam mu się pociągnąć do 
upadku, stałam się tem samem czem i on 
i znajdowałam szczególną rozkosz, wywie­
rając zemstę na tym złoconym świecie, który 
mnie od siebie odtrącił.

— A o n?  — spytała  Estera, s toro  pani 
Merville zamilkła.

— B a ! Cóż on ? Zasłabłam ciężko — 
nasz przemysł nie szedł. Skoro przyszłam 
do zdrowia, dowiedziałam się że mnie po­
rzucił. Czyż to nie je s t  zwyczajny porządek 
rzeczy ?

— A, tak ; byłam tego prawie pewną. Lecz 
jednakże ten porządek różny jest od ma­
rzeń uroczych siedmnastoletniej dziewczyny! 
I  jakże, nie udawałaś się pani o pomoc do 
krewnych ?

— Po to aby słyszeć wyrzuty ? N ie ; by­
łabym wolała umrzeć na u l icy ! Prowadzi­
łam odtąd walkę ze światem, a nie łatwo 
mi ona przychodziła.

— J a  ró w n ie ż ; — ale mnie się trafiały 
świetne czasy.

— A! pani przemysł — odezwała się 
z zawiścią pani MeryiHe,

— Zbogaca szybko...
—  Możesz pani także mieć równie dobry 

i prędki zarobek, — odpowiedziała E s te ra ;  
podając swemu gościowi drugą filiżankę 
herbaty.

— A to jak im  sposobem?
—  Rób pani to samo co i ja.
— Żartuje pani ze mnie; nie mam środ­

ków do otworzenia takiego zakładu.
— Po cóż ? Możesz się przyłączyć do 

gotowego. B a ! zrzućmy maski i rozma­
wiajmy szczerze. Obie jesteśm y w walce ze 
światem, a on je s t  przeciwnikiem nas obu. 
Musimj przecie żyć, a obie nie jesteśmy 
tak bardzo drażliwe, co się tyczy tego „cze­
goś"; — czy to panią nie obraża?  Nie? 
więc zawiążmy spółkę. Gdy się zacznie 
sezon zimowy, Londyn napełni się znowu, 
będzie tu mnóstwo do roboty. Je s te ś  piękną, 
szykowną i wykształconą, możesz być wiel­
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kim powabem do przynęcenia gości. Pewna 
jestem, że nam  razem doskonale pójdą iu te- 
resa. Cóż pani na to?

—  Że z radością przyjmuję ofiarę pani, 
odpowiedziała francuzka po chwili nam ysłu, 
—  i szczerze za nią dziękuję ;  lecz helas! 
tak mało znam sie z k a r ta m i!

— Mamy aż nadto czasu, — odpowie­
działa Estera , — nietylko by się nauczyć 
grac, lecz — wstrzymała się na chwilę, 
a pani Merville spojrzała jej w oczy i do­
kończyła spokojnie:

— Aby niepewne szanse gry  zmienić na 
n iezawodne? — rzekła z uśmiechem.

— Rzeczywiście; —  odrzekła z zadowo­
leniem Mrs. Ransome. — Widzę, że się 
rozumiemy doskonale, i spodziewam się, że 
nasza spółka będzie na przyjacielskim osnuta 
stosunku. Mam dobrą i coraz zwiększającą 
się klientele, a że, jak mówi przysłow ie: 
co dwie głowy to nie jedna, nie obawiam 
się zatem przyszłości.

I  tak stanęło przymierze, a p. Merville, 
jak  się sama mianowała, została wspólniczką 
Estery  Ransome.

—  Czy jej można zaufać? — spytała 
Fanny , dowiedziawszy się o układzie.

Este ra  się roześmiała.
—  Sumienie ma nie zbyt drażliwe, a dla 

własnego interesu mnie nie zdradzi. Nie 
działam pospiesznie, wiesz o tem. A zresztą, 
nie będzie wiedzieć o niczem — z przeszłości.

— Spodziewam się, — mruknęła  s ługa ; — 
J e  zawsze ktoś Lzeci do sekretu, to zadużo.

— Nie lękaj się niczego, Franusiu. Nigdy 
dotąd głupstwo mnie się nie t rzy m a ło ; za 
późnoby na nie było teraz.

—  Trafia się ono i s tarym ludziom, —  
zrzędziła Fanny. — A ja  będę śledzić za tą 
panią M erv ille ; nie lubię obcych ludzi, — 
mruknęła odchodząc.

F anny  była mądra na swój sposób.
(Ciąg  dalszy nastąpi).

Kronika z tamtego świata
X X X II I .

Com spotka ł  tam, gdz iem  się niespodziewał.  Roz­
czarowałem sie. Kadzidło.  Co łatwo, a co nie łatwo. — 
S. p. „ Jedność"  i spodnie  literackie.  „Kreacje p. 
K otarbińskiego".  K ilka  słów o tem i ki lka  słów 

z tego powodu.

Spotkałem w jednem z pism tutejszych 
ar tyku ł  p. t. „ K r e  a c j e  Józefa Kotarbińskiego". 
Nie zdziwiły mnie, ani „kreacje", ani p. Ko­
tarbiński antor tych kreacyj, ani, wreszcie, 
autor au tora  „kreacyj" —  ale zdziwiłem się 
ogromnie, że to było w „Trybnnie".. .  J a  my­
ślałem przedewszystkiem, że „Trybuna" wcale 
kadzidła nżywać nie będzie i, że uważa za 
lepsze i zdrowsze chlusnąć komnś na głowę 
zimną wodą, aniżeli drapać po plecach po­
chlebstwami...  Łatwo to jest’ pisać o sprawie­
dliwości, prawdzie, zarzucać serwilizm złotym 
kołnierzom, drwić i smagać ludzi za  to, że im 
okoliczności, położenie, interesa rodziny, mil­
czeć nakazują —  łatwo pisać o przedpokojach 
pańskich i dygnitarskich, o „lokajstwie" —  
łatwo to wszystko pisać, ale żyć tak  samemu, 
ja k  się pisze, aby żyli drudzy, to nie tak  
łatwo, jakby  się zdawało tym wszystkim re­
formatorom , którzy widocznie są zdania, 
że tylko im się npijać wolno, bo propagują 
wstrzemięźliwość... Niestety, tak  się u nas 
dzieje.

Pamiętam la t  tema będzie ze siedm, albo 
ośm, założyło się we Lwowie towarzystwo 
Spójnia. Inicjatorami tej „Spójni" był pewien 
l i te ra t ,  archeolog, którego już dawno bieda ze 
Lwowa wypędziła i knpiec tutejszy, k tóry  już do 
tego czasu coś z pięć razy zbankrutował. Spójnia  
przedewszystkiem obowiązywała członków, aby 
nic od żydów nie kupowali. Oburzano się na  
mnie, żem do tego towarzystwa nie chciał się



zapisać i, że żartując m ów iłem : „dajcie mi 
pokój! ja  jestem  prawdziwy szlachcic polski, 
literat do tego —  gdzie jabym tam się bez 
żyda o b y l...“ Upłynęło coś m iesiąc od założenia  
owej Jedności —  przychodzi do mnie literat- 
założyciel i w idzę, źe chce mnie o coś prosić, 
ale, że mu to „coś“ przez gardło przejść nie 
chce —  nareszcie m ó w i:

—  W ie pan potrzebuje spodni?...
Spojrzałem w odpowiednie miejsce —  rze ­

czyw iście  były zanadto literack ie i r zek łe m :
— W iem .
—  A  zkąd pan w ie —  proszę redaktora...
—  W idzę przecie...
—  E , tak źle znowu nie je s t —  i osta te­

cznie mógłbym je  przenicować, a le ...
—  A le co? ...
—  A le  nie mam drugich.
—  W ątp ię, czyby się to na co zdało —  o 

co, jednak, panu chodzi ?...
—  J a  chciałem prosić redaktora, ja  byłem  

już u tego żyda, ou mówił, źe mi da spodnie 
na kredyt, ale, żeby redaktor zaręczył...

—  A Jedność?...
—  No cóż ja  zrobię —  kiedy N iem czynowski 

je s t  także członkiem  Jedności i nie chce mi 
dać spodni na kredyt...

Te spodnie literackie przypomniały mi 
„Kreacje Józefa K otarbińskiego w „T rybunie11 
z tą tylko różnicą, że  pierw sze są konieczne dla 
każdego, a bez drugich może się obyć naw et ten 
dla którego są skrojone... N ie wiem, kto skreo- 
icai te „kreacje11 — nic mnie to naw et nie 
obchodzi, ale przysiągłbym  na piękną brodę p. 
Adam a W iślick iego  redaktora „Przeglądu T y­
godniow ego11, który, w łaściw ie, pasował pana 
K otarbińskiego na rycerza literackiego p ozyty­
wizm u, że autor „kreaeyj“ w „Trybunie" sam 
nie w ierzy w to, co pisze, bo inaczej, nie „re­
porterka teatralna sprofanowałaby pojęcie sztuki 
i term inologję estetyczną" , lecz takie artykuły  
O „kreacjach11... N ie mogę, doprawdy, pojąć na 
co się mogą przydać, nawet panu K otarbiń­
skiemu takie kadzidła...

„Role —  powiada autor lereacyj —  które 
p. K otarbiński przedstaw ił były stworzeniem**... 
B agate la ! Proszę siad ać!... Jak pójdzie tak 
dalej —  to, gdy p. K otarbiński zagra kiedy  
M ojżesza (może kiedy ktoś napisze taki dra­
m at) —  to gotów  wodę stworzyć na sc e n ie !... 
T ylko prawda, że p. K otarbiński „nie stara 
się korzystać z tak nazwanych efektów  sceni­
cznych" —  więc po co mu woda, chyba, żeby  
swoim  panegirystom  chlapnąć na czuprynę... No, 
ale znowu p. K otarbiński nie lubi „grać na ner­
wach widzów", w ięc po co bryzgać wodą, tem - 
bardziej że p. K otarbiński tylko „ liczy  się ze 
słuchaczem "...

Chociaż są „poważne tezy  bohaterów tea­
tralnych11, z których, mojem zdaniem, najpo­
w ażniejsza : w ysokie houorarjum od w ystępów , 
pozwolę, jednak, sobie zrobić skromną uw agę 
że, aby „nie grać nikomu na nerwach" i tylko  
„ liczyć się ze słuchaczem" — to najlepiej 
usiąść sobie spokojnie na stołku, o ile  możności 
blisko —  i wygadać w szystko, czego się nau­
czyło na pam ięć... Po co te dekoracje, ko­
stium y, peruki, tupety, sztuczne nosy, brody, 
w ąsy —  na djabła ta  cala m askarada! ?... 
K to jest „orędownikiem sztuki dramatycznej" 
nie powinien naw et brać pieniędzy za swoje 
„orędownictwo" Od dru gich , bo o sia teczn ie , 
jeże li taki „bohater teatralny" z „tezą" zaj­
muje się także „stworzeniem " — to może 
sobie do swej iskry bożej p ow ied z ieć: „moja 
droga —  w łóż tam pieniędzy do mego pugi­
laresu" —  a ta z pewnością tę „tezę" załatw i, 
trzeba, bowiem, w iedzieć, że tacy „bohaterowie 
teatralni z tezą" — z iskrą bożą, choćby tak  
w ielką, jak latarnia Sim ensa na Marjackim 
placu, są za pan brat...

Nieboszczyk Lam .

V on  K r a m s t
przez

A u to rkę  „ O pow iadań”.

(Ciąg dalszy pa trz  Nr. 7Ź „Iskry").

Ale J a d w ig a ,  cofając się je sz c z e  d a le j  
od niego, o d r z e k ła  :

— Z a p r z e s ta ń  pan t ro sz c z e n ia  się o m nie  ! 
dam  sob ie  r a d ę .  P y ta n ia  moje z a  zbyt ogól­

ne, n ie  z ro z u m ia łe ś  ich, b ęd ę  t r e ś c iw s z ą ,  
zw ię ź le jsz ą ,  m oże m nie  ła tw ie j  pojm iesz .  
P o w ie d z  mi pan  tedy, do ilu  n ie g o d n y c h  
czynów  u p o w a ż n ia  cię tw a  b e z w y z n a n io ­
w o ść?  O dpow iedz ró w n ież ,  i lu  n ik c z e m n i ­
ków  w y d a la  o jc z y z n a  tw o j a ?  w reszc ie  o d ­
p o w iedz ,  j a k ą  n iep raw ość  go tó w  je s t  s t r a w ić  
h onor  von K ra m s ta ,  po p ra w e m  zd obyc iu  
ko losa lne j  fo r tuny  p rze z  von K ra m s tó w  ?

P r z y s ło n i ł a  r ę k ą  oczy n ad  b rw ia m i ,  
deszcz bow iem  z a le w a ł  je j w ejrzen ie ,  a w ej­
rze n ie  to było  gniewne, w zg a rd l iw e ,  ch c ia ła ,  
aby  je  on w idzia ł .

—  W iedz pan, że u nas .. .  rozum iesz  p a n ?  
u nas .. .  g a r d z ą  n ikczem nikam i. . .  S ły sz a ła m ,  
że tam., zkąd  pan  p rz y b y w a sz ,  w iele  s ię  
p rz e b a c z a  boga tym , a lb o w iem  miljony ich 
są po tęgą,  d a ją c ą  im moc p ła c e n ia  k rz y w d ,  
z n ie w a g  i t  p. U  n as ,  p a n ie  von K r a m s t ,  
nie ma podobnych  l i k w i d a c j i ; my tu  n a  
wsi, j e s te śm y  p ro s ta k a m i ,  g a rd z im y  w p ro ­
s ta c tw ie  naszem  k aż d ą  n ikczem nośoią .. .

T e r a z  W ło d z im ie rz  z ro z u m ia ł ,  że to 
n ie  m a jac ze n ie  n e rw o w e  w y w o łan e  p rz e ­
s trac h em ,  lecz go rycz  w y b u c h a ją c a  z p r z e ­
p e łn io n eg o  p o d e jrzen iem  um ysłu .  W  jedne j  
chw il i  dom yśl i ł  s ię  p rz y c z y n y  tych  podej­
rzeń  i z a r a z  k re w  p lu sn ę ła  w nim gniew em , 
bo d o tk n ię to  jego czci, je g o  honoru,  d o ­
t k n ę ł a  go najboleśniej,  n a j s t r a sz n ie j ,  uaj-  
n ie sp ra w ied l iw ie j . . .  ona!

T e r a z  i jego g o ry cz  s z u k a ła  sobie 
u jśc ia , lecz  s ło w a  w ięz ły  mu w g a rd le .  
B lady  z o b u rzen ia ,  ponu ry  z fe rm en tu jąc e j  
w mim ironii,  s ta l  n iem y Lilka sekund , aż 
w re szc ie  myśl j a k a ś  z ło ś l iw a  ro z śm ie sz y ła  
go, śm iać  się począł s z y d e r sk o ,  z jad liw ie .

— P an i ,  — z a w o ła ł  — z m u sz a sz  m nie 
sw em  uro jen iem , do p o w tó rz e n ia  en action, 
jednej z a b a w n e j  sceny ,  z f ra n c u z k ie g o  ro ­
m a n s u :  S o it!.,. tenez, roiła le roman d’un 
jeune homme r ic h e 1 Votre serriteur made- 
moiselle...

A sk ło n iw s z y  się  je j ,  pochw ycił  leżące  
na  b rz e g u  w iosło  i z n iem w sk o cz y ł  do 
rze k i .  Z r a z u  p o g rą ż y ł  się  w wodzie , ty lko  
r ę k a  trzy m a jąc a  wiosło sp łynę ła  n a  w ie rz ch ,  
za  chw ilę  j e d n a k  w y b ił  s ię  na  p o w ierzch n ię  
i da ł  s ię  ju ż  unosić p rąd o w i śladem , k t ó ­
rym  pom knę ło  czółno.

J a d w i g a  k rz y k n ę ła ,  w y c ią g a ją c  z a  nim 
r ę c e ;  a le  on n ie  s ły s z a ł  ju ż  je j  k rz y k u ,  
n ie  w id z ia ł  jej r u c h u ; d e s z c z  b ra i  go uko­
śnie, n u r t  s z p a rk o  p o ry w a ł  go w dal mgła- 
wą, w ilgo tną .  A tm o s fe ra  w y g ląd a ła ,  jak b y  
z pod osłonyT, g rube  sk le p ie n ie  z chm ur  
zac iem n i ło  ją .  W oda  pod nim i nad  nim ; 
z d a w a ło  się, że u le w a  w b ija ła  go w n u r t  
r z e k i ,  m a sa  p ły n n a  ob ję ła  go zew szą d ,  
r z e k a  n a k r y ł a  się po tokam i,  k u r ty n a  de 
szczow a z a p a d ła  za  nitn p rze d  ocz am i J a ­
dw ig i ,  o n a  nie m o g ła  go ju ż  dojrzeć.  W te d y  
mózg jej począ ł  s ię  w y s i la ć  n a  sk up ien ie  
myśli,  w ys i łk i  te  je d n a k  by ły  d a r e m n e ;  
pod ogrom em  p rz e ra ż e n ia ,  żalu, n ie sz c z ę ­
śc ia ,  n a s t a ł  w  je j g łowie chaos, o s łup ia ło  
w niej w szystko ,  f izycznie  i duchow o.

J a k  s t a n ę ł a  z w y c ią g n ię tem i  za  nim 
ram ionam i,  t a k  w ciąż ,  w je d n e j  p os taw ie ,  
n ie  d rg n ą w sz y ,  s ta ła ,  n iby  zm ien iona  w po­
sąg  ok ro p n e j  b o l e ś c i ; dop ie ro  ocucił  ją, 
ro z ja śn ia ją c y  się  p rzed  jej w zrok iem , w i­
d n o k rą g  ; deszczow a k u r ty n a  p o cz ę ła  r o z ­
d z ie ra ć  się, m ija ła  u lew a .

I  z a to p i ł a  w tedy  p rz e ra ż o n e  oczy 
w tym  ro z ja śn ia ją c y m  się  w id n o k ręg u ,  a 
te r a z  p o rw a ły  j ą  g w a ł to w n e  d re sz c z e ,  bo 
j a k  dojrzeć,  n ig d z ie  ś la d u  po n i m ; ty lk o  
p ia n y  p o d sk a k iw a ły  n a  w a r tk ic h  fa lach ,

tylko m ęty  jakieś poruszone na dnie na-  
w alną  ulewą, wyjrza ły  na wód pow ierz­
chnię , tylko g a łą z k i ,  u rw ane  wichrem 
z k rzaków  nadbrzeżnych, płynęły szlakiem, 
k tó rym  on pewnie płynął.

— Mamo, m a m o ! — zaw ołała  p rzyga­
słym głosem Jadwiga.

Uczuła  potrzebę złączenia swego c ier­
pienia, z cierpieniem swej matki, której 
serce pękło z bolu.

— M a m o ! — powtórzyła  — okropne 
jes t  życie!

Lecz  za raz  myśl o matce, przywiodła 
jej na  pamięć niebo, gdzie ta  m atka  długo 
odpoczywała, po ziemskich, okropnych cier­
pieniach ; a w Niebie tern je s t  Bóg, wielki, 
miłosierny, Bóg, ucieczka nieszczęśliwych. 
I n a raz  ugięły się pod nią kolana, w ycią­
gnięte ręce złożyły się do modlitwy, roz ­
pierzchłe jej myśli zgarnęły  się w jeuną 
całość, u s ta  zaś poczęły głośno w y m a w ia ć : 
„Ojcze nasz, k tó ry ś  je s t  w niebie, święć 
się Imię Twoje".

T ak  na k lęczkach, zatopioną, w go­
rącej modlitwie, zas ta l i  ją ,  przybyw szy  po 
nią n a  kępę, o zmroku, proboszcz z inży­
nierem.

— Panno Jadw igo, — począł odrazu  
ksiądz  - pan von K ram st  z Michasiem 
przemokli, zziębnięci, udali się do mnie 
na probostwo, a panią odprowadzę za raz  
do dworu, ile, że dziadkowie mogą się n ie ­
pokoić tą  za d ługą  jej nieobecnuścią.

— Ach! Bóg je s t  miłosierny, — o d rzek ła  
łkając.

— Czyś pani o jtem w ątp iła  kiedykolwiek ?
— Nie. nie. nigdy!
— Swoją drogą, to pogańskie szaleństw o, 

tak  lekkom yślne  narażanie  życia i zdro­
wia — dodał. — Pan von K ram st jes t  
szaleńcem.

XV.

Michaś wstał dzisiaj bardzo rano i 
porządkował swoje inanatki, składając je  
do podróżnej walizki. Wczoraj był u ojca. 
dziś znowu wybiera się do W ilczanki. S ta ry  
Siedliaki nie sp rzeciw iał się nigdy chociażby 
naw et kaprysom syna, a to jego przenie* 
s ienie  się na probostwo b ia i  pobłażliwie 
za jeden z tych  kaprysów .

—  Kiedyż się skończą tw e rekolekcje  ? — 
pytał go żartobliw ie.

— Nie długo, ojeze, — odpowiedział 
chłopiec. — Zapóźnilem się z moją nauką , 
jednakże chociażby na wolnego s łuchacza , 
podążę w tych dniach do un iw ersy te tu . . .

— A zdrowie twoje, M ichas iu?  — pytał 
zaw sze  trwożnie.

Mam się dobrze, — odpow iadał z a ­
pytany — powietrze  żerdzińskie  zdrowszem 
mi się wydaje od tu tejszego; z r e s z tą  ksiądz 
Parafiński. znakomity lekarz, bo poczyna 
sobie od umocnienia duszy chorych, a przy 
wzmacnianiu ducha i ciało się pokrzepia.

Michaś, odwiedzając ojca, odwiedzał 
też i von K ram sta .  Włodzimierz wymógł 
na nim przyrzeczenie rychłego odjazdu do 
m iasta , Michaś więc noc dzisiejszą miał 
spędzić w W ilczance; a ju tro , na zebraniu 
drzazgow skiem , pożegnać w szystkich  z n a ­
jomych, i już  w Poniedziałek, napewno 
w yruszy w drogę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



T e a t r .

Biorąc rzecz gruntowniej, je s t  zupełnie 
bezcelowe pisanie podobnego rodzaju sztuk, 
jak np. Tajemnicelludu, tak  nazwany dramat 
w 9. odsłonach francuskich autorów Dumanoir 
i d’Ennery, mający już z pół kopy lat, ale 
u nas przedstawiony po raz pierwszy w prze­
szły czwartek. Dla kogo taka robota, którą 
najlepiejby nazwać: ni pies, ni w y d ra?  Może 
dla ludu? Ładna s traw a —  nie ma co mówić... 
Nie lnźność, ale już kompletny chaos panuje 
w tej „sztuce" — kręcą się, wiercą się, łażą 
i t łuką się po scen ie , jak  istne Marki po 
piekle... F ig u r  nie mających żadnego związku 
z treścią, jes t  tem więcej, j a k  potowa —  je- 
dnem słowem, nie ma o czein pisać i tylko 
z obowiązku kronikaiskiego zanotować należy 
pojawienie się Tajemnic Indu na lwowskiej sce­
nie w roku pańskim 1890, a więc wówczas, gdy 
sceny większe w Europie już dawno o nim zapo­
mniały. Mnóstwo artystów i a r tystek  w ystę­
pujących w Tajemnicach ludu  spełniło swój 
obowiązek sumiennie i co było do zrobienia — 
zrobiono. Musimy tylko zwrócić nwagę kogo 
należy, że robotnicy francuscy, istotnie chodzą 
w niebieskich bluzach, ale nie przepasują się 
rzemiennymi pasami, a przynajmniej nie jes t  
to powszechny pomiędzy nimi zwyczaj, jak  to 
widzieliśmy na lwowskiej scenie w Tajem ni­
cach ludu. Uwaga ta  przydać się może na 
przyszłość, jeśli nie do Tajemnic, to do czego 
innego.

D ebiut p. Borkowskiego w „Fauście" w 
partji M afistofelesa, zaaianżow any jakoś na 
prędce, podobno po jednej próbie scenicznej, 
wypadł bardzo blado, bo debiutant miody i do 
tego zalękniony nie umiał widocznie wydobyć 
całego swojego głosu i często z pod orkiestry  
i chórów nie było go słychać. W  ogóle, nie 
dobrze jest, gdy śpiewakow i idącemu w pierw sze  
pole daje się na debint takie partje, jak, np. 
Mefista, w których śpiewak z głosem  ustawionym  
rutynowany i obyty ze sceną, ma zaw sze o czem 
m yśltć  ..

P . K otarbiński grał W ojewodę w M aze­
p ie  Słow ackiego —  grał tę postać po raz 
pierw szy, bo w W arszaw ie nie dano mu jej 
grać nigdy. Maskę p. K otarbiński miał dobrą 
i w yglądał okaza'e. O pojęciu samej postaci 
niema się co rozpisyw ać, bo Wojewoda S ło­
w ackiego subtelności charakterystycznych i 
psychycznych w sobie nie posiada — kreślony  
je s t  w yraźnie, grubo, w ypukło. Autor nazywa  
go sam „starcem, w ściekłym , siw ym "... N ie  
chcemy też porównywać gry p. Kotarbińskiego  
z innymi — wspomnieć tylko nie zaw adzi, że 
najwspanialej grat W ojewodę nieboszczyk K ró­
likow ski, którego p. Kotarbiński jest, podobno, 
uczniem. N ie jeden, wprawdzie, uczeń przeiósł 
sw ego m istrza —  ale p. K otarbiński przy 
w szystk ich  swoich zaletach  nie dorośnie Kró­
likowskiem u nigdy naw et do kolan, chociaż 
jeszcze rosnąć może. tem bardziej, że w W ar­
szaw ie jest uprawiana sztuczna w egetacja... 
P an  K otarbiński do roli W ojewody przybrał 
sobie inny głos —  swoim własnym uw ażał za 
stosow ne nie mówić My, w ogóle, nie zga  
dzamy się na przybieranie innego organu mowy 
przez artystę , bo chybaby należało tw orzyć  
w okalny szablon do każdej kreacji, a wyobra­
żen ia  takie, że człow iek  z dawnych czasów , 
np. taki wojewoda m usiał mówić koniecznie  
naprężonym na gruby ton, aż do ckrapliwości 
głosem  —  wydaje nam się z gruntu fa łszy- 
wem. K oniec końcem p. K otarbiński, jako 
artysta , jako aktor w odtworzeniu postaci w o­
jew ody, ani o jedną linję nie w yszedł po za 
granice gry, której, w prawdzie, pod w zględem  
roboty nic zarzucić nie można, a le która się 
też i na tem kończy...

Św ietnie, w  całem znaczeniu tego wyrazu  
grał Mazepę p. K wieciński —  publiczność biła 
mu brawo przy otwartej scenie, a po zapadnię­
ciu zasłony, energicznie dopominała się ukaza­
nia artysty . Pani Stachow icz odegrała n ieszczę­
śliw ą A m elję z głębokiein uczuciem i z artyzmem  
niepospolitym. Inne role opracowane były nale­
życie w dawnej obsadzie, a p. H ierow ski grał 
Zbigniewa bardzo starannie.

Stara i ograna trajedja Laubego : Hrabia 
Essex, k tó ią  tłom aczył jeszcze nieboszczyk  
Jasińsk i, z powodu w ystępów  p. K otarbińskiego, 
pojawiła się w środę tego tygodnia na scenie 
teatru skarbkow skiego. Postać E ssexa , w edług  
naszego zdania, najlepiej odpowiada indyw idu­
alności artystycznej p K otarbińskiego —  który  
też odegrał ją  dobrze i w ó w cza s, gdy był 
uszczęśliw ionym  mężem, i w ów czas, gdy został 
zniew ażony, jako szlachcic i wódz —  i na­
reszcie w tedy, gdy pokonany i złam any, mo­
gąc się uw olnić, wybiera śm ierć na szafocie...

Fani A szpergerow a była rozkochaną kró­
low ą E lżb ietą ... D laczego pani A szpergerow a  
w łasną ręką zdziera z siebie to, co jej prze­
szłość, jako artystce w łoży ła  na czoło i po 
prostu ośm iesza się — tego sobie inaczej nie 
można objaśnić, jak owem łakom stwem , zazdro­
ścią i skąpstwem  starca, który sam nie może, 
drugim nie da, a pracy i talentow i młodszych 
nie udzieli serdecznego b łogosław ieństw a, bo 
serce zeschło się na skorupę...

Fani N ow akow ska, która powinna była 
grać, w łaściw ie, królowę E lżb ietę  —  z nie- 
małem pow odzeniem , odegrała żonę E ssexa . 
in n e  role, choć w trajcdji w ażne, jak w ia ­
domo, nie w ielk ie pod względem  pracy a r ty ­
stycznej , odegrane były bardzo starannie i 
um iejętnie przez pp. K w iec iń sk iego . Zboiń- 
skiego, H ierow skiego, Zawadzkiego, Wojdało- 
w icza, Szoberta, W alew skiego, D ębickiego, oraz 
przez panny: Pankiew icz, Szym ańską i innych.

Praktyczne wiadomości.
liow ysposób konserw ow ania kw ia­

tów. Dr. Ignacy  Szyszyłowicz, a systen t  oddziału 
botanicznego w e .  k. muzeum przyrodniezern w W ie ­
dniu, podaje w nr. 7. „W szechśw ia ta"  do wiado­
mości, i i  powiodło mu się odkryć sposób zachowa­
n i a  zerwanym kwiatom na długi czas pozorow zu­
pełnej świeżości i to za pomocą środków tan ich  i 
prostych, których wszędzie : dostać można. — Oto 
rozpuszcza się nafta linę  w zwykłej benzynie aż do 
zupełnego jej nasycenia, a w ciecz tę wystarcza 
wrzucić na  kilka sekund świeże kwiaty, które po 
wyjęciu należy delikatnie  i ostrożnie wysuszyć, aby 
się nie pomięły i nie pozlepiały. Sposób ten wyda­
wać ma wyborne rezu lta ty .  Kwiaty na  długi czas 
za trzym ują  powierzchowność wszelkie cechy świe­
żości. Najła twiej udaje się to z kwiatami o płatkach 
cienkich i wiotkich i o barwach niebieskich , cze r ­
wonych i żółtych, do takich należą fiołki, azalie, 
akac je .  Kwiaty o grubych p ła tkach  wym agają  d łuż ­
szego pozostawienia  w cieczy. Kwiaty białe i o b a r ­
dzo grubych p ła tach  najwięcej t r ac ą  na swej p ię ­
kności.  Także mniej pomyślnie  wypada doświad­
czenie z kwiatami,  zawierająeemi większy procent 
c ia ł  cukrowych. Do konserwacji liści zielonych na j­
lepiej nadaje  się ruzczyi) nafta liny w eterze. P rz y  
robocie unikać trzeba zbliżenia do ognia, gdyż samo 
zetknięcie się z nim pary  benzyny wywołuje silny 
i niebezpieczny wybuch.

Sztnczna woda koloń sk a . N a kon­
kursie  międzyuarodowym w Paryżu  podczas w ys ta ­
wy powszechnej r. z. następujący przepis na  wode 
kolońską sztuczną zyskał  p ierw szą  nagrodę.

Ol. Bergamotti  8,0
Ol. Citr i  4,0
Ol. Nerofi 2,0
Ol. Cedri 6,0
Ol. R osm arin i  20,0
Aq. fi. Aurant.  30,0
Spir.  Vini  te r  destil lati  578 ee

R an y  pochodzące ze skaleczenia,
leczą sic prędko za pomocą sproszkowanej żywicy. 
Posypawszy ranę  tym proszkiem, p rzykryw a się ją  
miękką szm atką  płócienną, którą od czasu do czasu 
skrap ia  się wodą. W szystk ie  fabryki i warsztaty, 
w k !óryeh robotniev m ają  do czynienia  z ostrem: 
narzędziami,  powinny być zaopatrzone w pudełka  
napełnione tym proszkiem i zamykające się dziur-  
kowanemi nakrywkam i d la  łatwiejszego użycia tego 
zbawiennego środka.

O chraniajcie krety! J e s t  to stary p rze ­
sąd, jakoby kre ty  żywiły się korzonkami roślin i 
robiły szkody w zasiewach na-ro lach  i w ogrodach. 
K re t  jes t  zwierzęciem niesłychanie żarłoczneni i 
tępi jedynie  robactwo, ślimaki, pędraki,  żaby, m y ­
szy i t. p . ; na  dobę łowi i pożera ich dwa razy 
tyle, ile sam waży. Z ogrodów, w k óryeh robi

ganki pod powierzchnią  zagonków, ła tw o  go wy­
straszy e, gdy się w nory te ponalewa petroleju lub 
kwasu karbolowego, a nie zawsze go i z ogrodów 
wypędzać należy, bo tam gdzie k re t  ryje,  widocznie 
dużo robactwa leże się w pulchnej ziemi ogrodowej, 
pozwólcie mu zatem robactwo to wyplenić. N a  ł ą ­
kach kretowiny zam iast  szkody, przynoszą ro ln iko­
wi także pożytek, bo i tam  011 tępi robactwo szko­
dliwe korzonkom traw a z iemia z podglebia  wydo­
byta  przez kretjtj użyźnia powierzchnię łąk  i daje 
korzeniom traw  nowego posiłku i p rzysparza  im 
rozrostu. A a  rolach kretowin o wiele mniej,  zatem 
szkody nie m a w zbożach, a gdy i tam zobaczymy 
kretowiny, to wiedzmy o tem, że i tam roi się dużo 
robactwa szkodliwego zbożu.

O d p ow ied zi od R ed a k cji i A d m in istra c ji.
W  W . B racia  Holzer w K rakow ie.  Adres po­

prawiliśmy,
„Louvre“ w K rakow ie.  Objaśiiil iśni) ka r tą  ko­

respondencyjną.
W ny Kochanowski w M onachium . L is t  z ry ­

sunkiem otrzymaliśmy. Pod ług  nades łanego  adresu 
posełać będziemy „Gońca" — „Iskrę"  do M ona­
chium — także prześlemy później hoiiorarjuin.

W ny D r. D ukiet w Przem yślu.  Adres stosownie 
do życzenia zmienil iśm y — i obecnie „Gońca" — 
„Iskrę" posełać będziemy do Rymanowa.

W n y M. K ru szka , redaktor „K urjera  Polskiego“  

w M ilwaukee (A m eryka).  T rzy  dolary złożone u S za ­
nownego P a n a  przez p. P ie trowicza,  o trzym aliśm y 
i serdecznie  dziękujemy za koleżeńską pomoc i 
życzliwość.

N a d e s ł a n e .
P o ż e g n a n i e .

Przed  mym odjazdem, zwabiony pogodą,
Chcąc się pocieszyć przecudną  przyrodą,
Poszedłem po nadbrzeże Dniestru  stronę,
By tam też pożegnać miejsca ulubione,
Które prawie pół wieku ze m ną  razem były,
Bo jeszcze jako  m łodz iana  do siebie wabiły...
Po czasie w wieku średnim  znów się tu dostałem 
I  czas d łuższy po pracy  tu znowu spędzałem 
A dalej po upływie ze dwudziestu  lat 
D a ł  mi Bóg znowu ten  sam piękny ś w i a t !...
Tu też dalszych dziesięć wiosen kwitnęło 
I było mi dobrze — i błogo mi było 
One mi też swym powabem życie upiększały 
I  w niezm iernych  dolegliwościach otuchę dawały. 
Będąc teraz  zmuszony opuścić te strony urocze,
Z tęsknem uczuciem, z żalem w sercu kroczę,
Nie z powodu, iż w nich nie znajdę rozkoszy,
Lub, że tam może będzie mniej obficiej groszy ? 
Gdyż więcej ja  się ludzkiej złośeiwośei boję,
A  co m a być moje — będzie zawsze moje, — 
Chyba, że na me oczy opadnie zasłona 
Lecz wtedy i o byt walka będzie zakończona.
A zatem żegnam was s trony me rodzone 
Czcigodnych obywateli żegna ine serce s tę sk n io n e ; 
I  biorę z sobą wspomnienia,, d la  mej dalszej doli 
Chwała  Bogu, i dzięki ludziom dobrej woli !... 

Zaleszczyki dnia  12. maja 18%  r.
1—1 Z szacunkiem

E d. F r.

W  Hotelu Europejskim
we Lwowie 

W restauracji je s t  nadkuchmistrzem p. Jan Ku- 
dewiCZ. Zdolności kulinarne i sum ienność pana 
Jana K udew icza znane są szerokim  kotom za­
możnego obyw atelstw a —  to też kuchnia w re­
stauracji H otelu  Europejskiego je s t  wyborna, 
a zdrowa, jak najczystsza źródlana woda. P o­
trawy w tej kuchni przyrządzane są n ietylko  
w y k w in tn ie , ale co się zow ie sm aczne. K u­
chnia p. Jana K udew icza, która może zadość 
uczynic w szelkim , najbardziej wybrednym w y­
maganiom —  z całą sumiennością w szystk im  
polecić należy, n ietylko, jako restaurację na 
miejscu, ale i na w szelk ie  zamówienia, choćby 
najw ykw intniejsze. 5111—3 —1.

Dr. Teo f i l  S t a c h i e w i c z
lekarz specjalny do chorób

p ł u c ,  g a r d ł a  i n o s a
ordynuje od 3 —5., pl. M arjaeki 1. 8. — Telefon 284.

5058 1 0 - 5 .
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L w o w s k i  E x p o r t  P i w a
w butelkach 1 beczkach.

założony został przy ulicy Sykstaskicj 1. 2.
I .  piętro, telefon Nr. 379.

Na składzie swoim posiada, 1) w bn- 
telkach: lwowskie piwo (w butelkach zakor­
kowanych lub z kapslami porcelanowemi) — 
lwowskie piwo t. z. Bok — piwo salonowe 
t. zw. Bawarskie —  porter Żyw iecki 
(Saybnsch).

2) w beczkach lwowskie piwo marco­
we, leżak, t. z. B ok, piwo t. zw. Ba­
warskie.

Zamówienia miejscowe (Lwów) przyjmuje 
się od 10-ciu butelek z odstawą do dom n; 
dla prowincji zaś są powyższe ceny franco 
kolej Lwów, począwszy od 50-ciu butelek, lub 
w beczkach od 25 litrów.

Poleca się P. T. Szanownej publiczności 
jako źródło, które daje gwarancję, że piwo 
znajdujące się na jego składzie jest pod każ­
dym względem wyborne i zdrowe. A zarząd 
dokłada wszelkich starań, aby zobowiązaniom 
względem publiczności, ja k  najdokładniej i 
najsumienniej zadosyć uczynić. Lwowskie 
piwo marcowe eksportowe zostało wyłącznie 
dla tej firmy warzone i możemy snmiennie 
P. T. Publiczności to piwo polecić. Zamówie­
nia miejscowe (Lwów) przyjmuje się od 10. 
bntelek z odstawą do dom u; dla prowincji zaś 
franco do magazynu frachtowego począwszy 
od 50-ciu butelek, lnb w beczkach od 25-cin 
litrów. 509!) 3-2.

Z U strzyk  dolnych don oszą:
Tartak w Ustrzykach dolnych P. Straetza
prowadzony na w ielką skalę, posiada w ogro­
mnej ilości materjał bndulcowy, wybornie obro­
biony. W zorowe prowadzenie całego interesu, 
pozyskało powszechne uznanie, a w łaściciel, 
chociaż cudzoziem iec z całą sum iennością i g o ­
towością, poczuwa się do w szelkich obow iąz­
ków obyw atelsk im  i zaw sze i w szędzie jest  

zacnym człow iekiem . 4799 i ż —7

Dr. M e l l e r
o k u l i s t a  i o p e r a t o r

szkoły wiedeńskiej i berlińskiej

o rd y n u je  od  9  —  12 i  od  4  —  6

ulica J a g i e l l o ń s k a  liczba 6.
w e  L w o w i e .  4953 10-10

Antoni Zajączek w Stanisławowie, 
poleca swoje wyroby masarskie najlepszej j a ­
kości j a k :  szynki, polędwice, kiełbasy zwykle, 
i na sposób krakowski przyrządzane, znako 
mite salami, oraz inne delikatesy i przysmaki 
wędlinarskie po bardzo umiarkowanych cenach. 
P . A. Zajączek rozporządzając znacznym kapi­
tałem, s ta ra  się na każdym kroku, aby wszystko 
w największym porządku prowadzić, a czysto­
ści sam osobiście dogląda; przeto publiczność 
bez wabania się może robić wszelkie zamówie­
nia, a  za dobroć wyrobów, właściciel masarni 
z gotowością ręczyć może. —  Wszelkie zamó­
wienia nskutecznia bardzo szybko i sumiennie.

5050 6—2

Hotel Saski w Krakowie
przy ulicy Sławkowskiej.

U rządzony z całym kom fortem , przepychem  
i w szelk iem i w ygod am i, jest pod każdym  
w zględem  wzorowym zakładem, z którym ża­
den inny ryw alizow ać nie jest w stanie tem- 
bardziej, że  nietylko ceny w ogóle są bardzo 
um iarkow ane, lecz kto pragnie zam ieszkać  
skrom niej, a jednak czysto, wygodnie i e le­
gancko, znajdzie zaw sze w hotelu Saskim 
pokoje za tanią cenę. Gość m ieszkający w Ho­
telu Saskim, nie je s t  w yzyskiw any i służba 
nie podsnwa ran rzeczy n iepotrzebnych , za 
które później płacić mn każą —  jak to się  
dzieje gdzieindziej. Zarząd Hotelu Saskiego, 
znajdnje się w eneigicznych i sumiennych rę ­
kach. —  Zarząd ten prowadzi p. Stefan Ln- 
bicz B akanow ski, którego staraniem jest, aby 
zakład ntrzym ać na tera pierwszorzędnem sta ­
now isku, jakie oddawna zajął, zasln.żyć sobie 
na zaufanie i  uznanie publiczne, którego, zre­
sztą , liczne dowody, Zarząd Hotelu Saskiego, 
co dzień odbiera za uczciw e i ścisłe , w ykony­
wanie obowiązków względem  Szanownych Go­

ści swoich. 5017—8—2.

Pierwsza w Galicji krajowa Fabryka

BRACI KAMSLER
w Podgórzu pod Krakowem .

Na ogłoszen ie tej fabryki zw raca się szcze ­
gólną uw agę P .T .  rolników, architektów , in ży ­
nierów , fabrykantów, majstrów, rzem ieślników  
i w szelk iego rodzaju przemysłowców. J e s t  to
najobfitsze, najlepsze i najtańsze
źródło zaopatrzenia się w potrzebne artykuły , 
wyrabiane z uosK onałego inai erjału  
i  nadzwy czaj trw ałe . 4962 24— 10

Emil Schirn w Białej, poleca swoją od 
•30 la t istn iejącą i najlepiej renomowaną fa ­
brykę ap retow an ia , w której w szelk ie roboty  
wykonnją się najsum ienniej, rychło i po cenach 
najniższych. _______________  4999 16—6

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Dra Frey-
singera w Lisku. O głoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy , jak  wiadomo, n iezm iernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. F reysinger pod 
każdym w zględem  zasługuje na pnbliczne za ­
ufanie, a naw et w dzięczność, gdyż jako sp e­
cjalista lekarz daje zupełną rękojmię zdrowej 
krowianki. Pomijając już to, że ta krow ianka  
na ostatniej w ystaw ie krakow skiej, odznaczona 
została  medalem rządowym , sam a czynność 
w yrabiania jej przez fachowego lekarza i do 
tego tu w kraju, je s t  niezm iernie ważnym  
szczegółem . D la tego w szystk im  rodzinom go­
rąco zalecam y, aby po krowiankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom, ndawali się wprost 
do D ra Freysingertf iv L isk u , a mogą być 
spokojni o zdrowie swoich dzieci. B liższe  szcze­

góły znajdzie każdy w ogłoszeniu.
4800 12—8

Tam się powinno kupować, gdzie firma 
ma ustaloną reputację z rzetelności, i gd zie  
towary znajdują się z pierw szorzędnych  
źródeł.

Taką firmą we Lw ow ie je s t  niezawodnie 
0. T. Winckler przy ulicy T eatralnej, naprze­
ciw  katedry.

Handel 0. T. Wincklera korzenny na 
w ielką skalę posiada w szystko, co tylko  
w zakres takiego handlu w chodzi. Towary  
w najlepszym gatunku, wybór ogromny, ceny 
umiarkowane —  rzetelność przedew szystkiera.

Handel 0. T. WinCKlera posiada rów nież  
sw ego w yrobu znakom ite w szelk iego  rodzaju 
farby, lak iery, kleje zw yk łe i do szkła. Z pe­
wnością farby n. p. do podłóg są najlepsze  
i najtańsze u 0. T. Wincklera.

H erbata, Kum, K oniak, L ik iery , W ina, 
Sery, Śledzie, Sardynki —  z najpierw szych  
źródeł —  jako też K aw a, Cukier, Oliwa, Ocet, 
Krochmal polysknjący i t  p. 5104 5-2.

Wt m_jyitklah tniynm * iłlntwiMU.
popi* W a rttfiT

]6«t prawdziwy

L E  H O U B L O N
A w .  CAWLHYECIOA HENRY ,

...

f  W in y  1 OTTO KJL8ITZ *  OO.. WIBDK&T

W  K r a k o w i e
otw artą  została

w ogrodzie Strzeleckim
Restauracja.

O biady w abonam encie.
Oryginalne wina stołowe w dobrym 

gatunKU, sprowadzone bezpośrednio.  
S ł o d k i e  i k w a ś n e  m l e k o ,  kawa 
wyborna, ehleb wiejski,  masło świeże 

i wszelkiego rodzaju 
w o d y  m i n e r a l n e .

4974 8-
Bilard i kręgielnia.

-3 Józefa Horn.

Fabryka wód gazowych 
i soków: „Sanitas“

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. 
T. Publiczność,  iż rozpoczęła się już 
sprzedaż różnych prawdziwych soków 
w najlepszym gatunku, w oryginalnych 

butelkach po następujących c e n a c h :
1 kiio 80 cent. l/ł kilo 20 cent.

1lt n 40  „  M io  n 10  „

Odsprzedającym  ustępuje się rabat.
5102 2 —2 Z poważaniem

L e s z e k  C u k i e r
m agis te r  farmacji  we Lwowie 

ul. św. M ichała  1. 4.

Dr. Bronisław C s i l l i i
otworzył

kancelarję adwokacką 
w Tarnopolu

ulica Pańska dom p. Steina, 
I. piętro. (5043-10-5)

Centralne Biuro Posad i Sług 
J a n a  L i t w i ń s k i e g o

we Lwowie
N a  sezon  kąrp ielow y

Osoby do towarzystwa z językiem pol­
skim, n iem ieck im , węgierskim  i fran- 
cuzkim ; guw ern an tk i  i bony różnej 
narodowości,  panny  służące,  oraz wszel­

ka służbo.
(5 0 8 0 - 5 -  3.)

Drognerja i Perfumerja
D. Ludkiewicza i Sp.

w Przemyślu
ul ica Kazimierzowska

(dawniej Lwowska).

Poleca P. T  P u b l icz n o śc i :

Perfumy, mydła, wody pachnące, 
pudry, pasty,

proszki i wodę do konserwowania  zę ­
bów, środki do f a r b o w a n i a  włosów, 
w ogóle, a r tyku ły  w zakres kosmety­
czny sięgające, również poleca skład 
z i ó ł  l e k a r s k i c h  i p repara tów  che­
micznych,  do celów leczniczych, jako 
też i technicznych, l le rb a te  chińska; 
znakom itą ,  jako też W ino  M alaga  i t. p!

Pokost domowego wyrobu prędko 
schnący ,  farby olejne dla lakierników, 
farby do ba rw ien ia  materji wełnianych,  
jedw abnych  i t. p., lak  domowy kopa­
lowy i inne, bronzy w płynie ,  lak ier  
złoty uo bucików i lak ie r  do cze rn ie ­
nia skóry i nadan ia  jej połysku, n a j ­
lepszy kit do porcelany, karuk  s to la r ­
ski, ka ru k  rybi, gąbki,  pendzle i t. p.

4970 1 0 - 3

Magazyn obuwia damskiego
is tn ie ją cy  o<l la t  dw u d ziestu  i s łyn n y  ze sw e j dobroci, 

ozdob iony  k ilkom a m edalam i,

J  ó z  e  f  K  i  e  r  m a  s z
w K r a k o w i e ,  ulica Florjańska 1. 20.

Pos iada  w ie lk i za p a s obuwia własnego wyrobu, z m aterja łów  krajowych 
i z agran icznych ,  odznaczających" się s ta rannem  wykończeniem, najświeższą 
modą, t rwałością  i n a d e r  um iarkow anem i cenam i. Zam ówienia  z pro­
wincji usku teczn ia  jak  na jspieszniej,  a nawet odwrotną pocztą. W y sta rcza  
m ia ra  n a d es ła n a ,  wzięta  eentimetrem  lub papierem  w t rzech m ie jscach :  
długość, palce i podbicie,  lub s tary  bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dzięku ję  Szan. P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, jak iem i 
mnie  zaszczycać raczyła ,  nadm ieniam , że usilnem staran iem  mojem bodzie 
i nadal  zas ług iw ać  na takowe, tom więcej, że obecnie powiększyłem zn a ­
cznie p racow nię  i zatrudniam  w tejże tylko zdolnych ludzi,  jes tem  zatem 
w m ożności  każdą  zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.

Z  poważaniem
(4975— 12— 6). J ó z e f  K i e r m a s z .

P  o. l  e c a

S W O J E

WYR OB Y,
jakoteż

w s z e l k i e

iałj
m l i i m i i u

5061st.—6
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Ogłoszenie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność,  iż z dniem 15 kwietn ia  
1890. wystąpiłem  ze spółki pod firmą 
E .  T rzem esk i  & L. B łaehowski zakład 
fotograficzny, przy ul. Trzeciego  Maja 
1. 7 we Lwowie.

Zarazem  zawiadamiam uprzejmie 
P. T. Szanowną Publiczność,  iż p ra ­
cownię n oją przeniosłem na ul. Pańską  
1. 17 (Kręcone słupy), gdzie pod w ła ­
sną firmą nadal pracować będę.

Polecając się łaskawym względom 
P. T. Szanownej Publiczności,  zostaję 
z winnym szacunkiem

Leon B ła ch o w sk i
5086 3-3 fotograf.

O dszczególn ioną .  m edalem  r z ą d o ­
w ym  n a  W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w K ra k o w ie  w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą  poleconą przez Kom. 
przem . Tow. lek. krak.  rozsyła konees. 
Z a k ła d  K row ian k ow y w Li­
sk a  po ce..ie 6 0  et. za fiole szklarnią 
lub kauczukową, wystarczającą  do za ­

szczepienia 3 dzieci.
Sk łady  w aptekach : K. W iszn iew ­

skiego i L. Rosnera  w Krakowie; — J. 
B eisera  i Sklepińskielio we Lwowie i 
Lepiankicwioza w. Przemyślu. — W ię ­
ksze obstaluiiki znacznie taniej uprasza  

sie kilka dni naprzód zamówić. 
J ó z e f  P r e y s i n g e r ,  

lekarz mie jski .  W Lisku. 
4 7 8 7 - 1 5  st.

1 Zm iana sklepu . I
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Zm iana sklepu.
Z d n i e m  1. M a j  a 1890.

P ra co w n ia
i s k ł a d  o b uw ia

w ła s n e g o  w yrobu

Teofila W ó j c i c f i e p
zaszczycona medalem zas ługi za 
t rw ałe  wyroby w roku 1883 na 

wystawie w P rz e m y ś lu , '
przenies ioną została  z rynku 
z wchodem  z ulicy Szkolnej 
Nr. 2 z dom u gr. k. kapituły 
n a  ul. Kolejową Nr. 101 do 

dom u OÓ. Reform atów
i p o le c a ,  o b e c n ie  p o w i ę k s z o n y  
w ła s n e g o  w y r o b u  m a g a z y n  o b u ­

w ia  w s z e lk ie g o  ro d za ju .

Dla pp. Wojskowych buły 
uniformowe.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam za przysła­
niem zużytego bncika, lub 

miary centymetrowej.
D z ię k u ję  u p r z e jm ie  z a  d o zn a n e  

W z g lę d y  p rz e z  la t 1 5 , s ta ra n ie m  
u siln e m  m ojem  b ę d z ie  d o k ła d n e m  
w y k o n a n ie m  i s ło w n o ś c ią  na z a ­
w s z e  n a  t a k o w e  z a s łu g iw a ć .

Z  g łę b o k im  s z a c u n k ie m

T e o f i l  W ó j c i c k i
w Przemyślu.

5076 2—5 ____________
Z m ia n a  sklepu.

i

S k ł a d

materjalów budowlanych
ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO  

w K r a k o w i e
R y n e k -  K le p a rsk i N r. 10

poleca :
P o r t lan d -C em en t ,  W ap n o  hydrauliczne 
kufste insbie ,  skalis te  i lasowe, Gips 
m urarsk i  , sz tukaterski i do uprawy 
roli, Asfaltowe p ły ty  izolaeyjue, Cegłę 
ogn io trw ałą  i wiele innych gatunków*, 
p ły ty  szamotowe, trzcinę  sufitową i t. d.

(5063-2-2)

F r a n c i s z e k  C z e r w u l s
poleca swoje

pracownię bednarską
w Stanisławowie

i ręczy za  d o s k o n a l e  w y k o n a n i e  
w s z e l k i c h  z a m ó w i e ń .

(5049-6-oV

n -

Cement groszowicki.
Wedle sprawozdania  „Kur- 

j e ra  Lwowskiego" Nr. 218 „Uzieu 
nika Polskiego" Nr. 234, „Gazety 
Narodowej" Nr. 220 i „P rzeg ląda"  

JSTr 1:15 wykazały próby M a g is t ra ­
tu m Lwowa przedsięwzięte wobec 
pp. profesorów techniki,  inżynie ­
rów, a rchitektów i chemików, ż.e 
Cement groszowieki przewyższa co 
do jakości wszystkie inne w kraju 
rżywaue  ga tunki  o 60%, Szeza- 
kowski z.aś o 100%, a Witkowicki 
o 14u%.

W yłączny skład

Cementu Groszowickiego
d l a  G a l i c j i  u

u l  K arola Ludwika 39 . Telefon £ L
Najlepsze

Wapno hydrauliczne.
(505!) st. 4

Louvre
Kraków, Sukiennice 16.

Wiosenne towary ju ż  nadeszły  
paryskie i wiedeńskie:

K a p e l u s z e  d a m s k i e  od złr.  2'50 do
30 złr.

G o r s e t y  p a r y s k i e  od złr .  2 '20 do 
2u złr.

Ubr an ia  b a l o w e  i w i e c z o r o w e ,  
s z a l e ,  chustk i  

P a r a s o l e  i p a r a s o l k i  pa rys k i e .  
W  a c h l ar z e .
Boa  p i ó r o w e ,  a n g o r o w e ,  k o r o n ­

k o w e .  (5065-12-4)
S u k n i e  p a s o w a n e .
K w i a t y ,  P ió ra ,  F.gretty.

Najbogatsza 
perfumeria francuska i angielska.

O ry g in a ln i woda kolońska.
Generalna reprezentacja firmy 

londyńskiej Zeno.
W ysyłk i  na prowincjo i do Królestwa. 

K a t a l o g i  g r a t i s .

K. Z ielińsk i
m echan ik  i optyk

Kraków, Rynek, linia A— B, I. 39.
Poleca z.nacz.ny wybór okularów, 

cwikierów, lornetek  tea tra lnych  i pn­
iowych, barometrów, termometrów le ­
karskich , zwyczajnych, zarazem wszel­
kich wyrobów optyez.nyc-h z p ierw szo­
rzędnych fabryk f r a n c u s k i c h ,  oraz, 
m echanicznych własnego wyrobu. 
Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, 

Mikrofony, gromozwody i t. d.

Dostarcz.a wszelkich okularów z. kom- 
bincwanemi szkłami podług przepisów 

(recept) lekarskich . 
Z am ówien ia  z. prowincji  wyseła od­

wro tną  poc-ztą, r e p e r a c j e  wykonuje 
bezzwłocznie. 5069 st 4

C e.iy bess kon ku ren cji.

Dla amatorów c y g a re t!
Zakupiwszy na w y sta n ie  pa­

rysk iej najlepszy papier  eygaretowy, 
z napisem wodnym; „L ep ie  Freres 
P jr is “  polecamy bibu łbi i tn tk i
cygaretowe „LA  C O M E T E " z tegoż 
wyrabiane,  które pod wzlędem dobroci 
wszystkie dotychczas znane gatunki 
Przewyższają. (4955-6-4)

B i b u ł k i
„LA COMETE “

są nadzwyczaj cienkie, zupełnie n ie ­
szkodliwe i przyjemne w paleniu.  J e ­

dna próba zupełnie p rzekonywa! 
Ceny są n ad er  niskie 

IGO tu tek  12  centów. 
Kupcom stosowny rabat  Zamówienia  
z prowincji  uskuteczniam y odwrotnie.

Dostać można: 
w s k ł a d z i e  f a b r y c z n y m  p r z y  
ul.  S y k s t u s k i e j  L. li i w  n o w o  
u r z ą d z o n e j  l i l i i  p rz y  p la c u  K a ­
p i t u ln y m  I,. 3.  (obok p. Opuchlaka).

Z szacunkiem :
B R A C I A  E L S T E R

Magazyn prz.yborów do palenia.

Jan Dymnicki
W  J a ś l e  5004 4-4 

poleca swój handel  towarów kolonia l­
nych,  win i delikatesów, różnorodne 
wódki,  najlepsze rumy i t. p. — p o  
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c li. W y- 
se łka  na  prowincję  natychm iastowa.

Galicyjski Bank k re d y to w y
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4 °|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 W  A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

W szystk ie  zaś zna jdu jące  się w obiegu  4 ł /g°/0 A s y g n a t y  
k a so w e  z 90-dn iow em  w ypow iedzen iem  oprocen tow ane  będą 
począwszy od d. I. maja 1890. po 4 °/0 z 80  dn iow ym  te rm in e m  
w ypow iedzenia

L w ó w  d n ia  31. s ty c zn ia  1890.
4968—st. Dyrekcja.

(P rz ed ru k  nie będzie opłacony).

L U B I E Ń
zakład kąpielowy siarczany

20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szezerea 
(stac-ja telegraficzna 1 poczta w miejscu).

P o c z ą t e k  s e z o n u  o d  2 0 .  M a j a  b. r.
Lekarz, ordynujący Dr. Rieger, e. k. r a d c a  sanitarny.

Łaz enki w tym roku urządzono z wielkim komfortem. Wanny porcela­
nowe i mozaikowe, posaczki mozaikowe —  sprowadzenie wody do wanien 
wedle rajnowszej metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz roz­
szerzono park o kilkadziesiąt morgów

P o m ie s z k a n ia  z kompletnem urządzeniem  liotelowem od 5 0  et. 
1  złr. 2 0  c-t. na dole. Dla nniej zamożnych gości pokój z kuchenką I urzą­
dzeniem 50 ct. dziennie, miesięcznie 12 złr. Zniżona cena j'azdy pocztowej' 
między Lwowem a Lubieniem na 75 ct. od osoby. —  F ia k e r  z a k ł a d o w y  
z G r ó d k a  4t» ct od  o so b y .

W, sezonie I. od 20. maja do 20. czerwca i III .  od 20 s ierpnia,  eeny 
pomieszLań o 20% niższe. W  tym czasie biedni, opatrzeni świadectwami 
uhóstwarprzez  e. k. starostwo uwierzytelnionenii ,  o trzymają znaczne ulgi. 
Bliższych wyjaśnień udzie la  na żądanie.

5096—6 —3. Z arząd  Z ak ład u  zdrojow ego.

O  g  l o  s z  e , n  i  e .
Mamy zaszczyt n inie jszem zawia­

domić, iż nasza

na zmaza 1
w Podgórza

w y k o n y w a  w szystkie  odlewy 
w zakres  handlowy, budowlany 
i maszynowy wchodzące i m o ­
żemy wskutek rac jonalnego  i po­
s tępow ego u r z ą d z e n i a  takowe 
w  j a k  n a jk ró ts zy m  czasie  i  po  
n a jn iż s zy c h  cenach  uskuteczniać .

W szelk ie  zam ów ienia  u p ra ­
szam y nadsy łać  do naszego  c iu ra  
pod ad re se m :  4944-24-10

Bracia Ramsler
w Krakowie

ulica św. G ertrudy ,  l iczba 19.

Wszech nauk lekarsk ich

Dr. Kazimierz Godlewski
lekarz  chorób kobiecych i akuszer,  asy­
sten t  kliniki położniczej, b. elew-asy- 
s tent kliniki chorób kobiecych Uniw. 
Jagiellońskiego, ord.  od 2—4 po poł. 
we Lwowie ulica Karola Lunwika I. 5

(dom W W . Stromengerów).
5101 4—2

„Concordia"
Pierwszy lwowski zakład pogrzebowy 

F. Opuchlak i Syn
we Lwowie 

plac Kapitulny liczba 3.
Telefon Nr. 79 i 80. 

urządza  pogrzeby począwszy od na j­
skromniejszych, do najw spania lszych ,  
dla wszystkich stanów, a wykonując 
ze znaną  sumiennością,  ja k  najobszer­
niejsze z lecenia,  uchyla wszelkie trudy

pozostałej rodzinie.
W szelk ie  p rzybory  pogrzebowe, są 

zawsze w jak  największym wyborze na 
składzie.

Główny skład trumien krusz­
cow ych hermetycznych (eo do j a ­
kości i wytrwałości  niezrównane).

Trum ny drew niane  dębowo po- 
l i turowane, imitac je  metalowych, obite 
aksamitem  i a tłasem , m aterace  do t ru ­
mien, poduszki i kapy atłasowe, ada­
maszkowe i satynowe, mnlowe, organ- 
tyuowe itp.

Sk ład  kom isow y w ieńców  
g ro b o w y ch : metalowe z porcela­
nowymi kwiatami,  z suchych i robio­
nych kwiatów, w bogatym wyborze — 
również sza rfy  i w stęgi do 
w ieńców , jedw abne  atłasowe i 
morowe z napisami,  lub bez tychże. 
W ie ń c e  z żywych kwiatów wyko­
nuje bez różnicy pory roku, ja k  n a j­
spieszniej.

Zak ład  pogrzebowy „Concor- 
d ia“  urządza  także kompletne po­
grzeby na prowincji ,  wszelkie zamó­
wienia  z prowincji  bez różnicy czasu 
(we dnie, czy W nocy) wykonuje bez­
zwłocznie.

Na żądanie s łużba w hiszpańskich  
strojach. — Dla dzieci karawau i s łu ­
żba w l iberji  niebieskiej .
Z  pow oda zm alejszeu ia  ko­
sztów  u trzym an ia , ceny zna­
cznie niższe, n iż przedtem .

„Concordia" we Lwowie.
4986 9 -  st.

Otworzyłem

warsztat tkacki domowy
z tkan inam i ręcznemi, p rzerab ian iam i 
kolorowemi i m e ta la m i ,  służące do 
portjer,  na  obrusy i kapy do łóżek i 
przyjmuję wszelkie  zamówienia w za­
kres ten wchodzące. Sprzedaję  również 
kilimki,  płótna serbskie, g a rn i tu ry  sto­
łowe, ręczniki czysto ln iane po cenach 
na jum iarkowańszych.  Serdak* z fiszbi­
nami,  odznaczone lis tem z roku 1887. 
Upraszam  zaufanie pokładane we mnie 
w Szczawnicy jeszcze od roku 1870 i 
na  to nowe przedsięwzięcie  przenieść.  
W a rsz ta t  i lokal sprzedaży znajdują  
się w K r a k o w i e  w kamienicy 
przechodniej R ynek N. 12 na I. piętrzę. 

(5064-10-2)

Pollak z ł  Szczawnicy.

I
i.
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DAWID SCHWARZWALD
Plac Plac

Kapitulny Kapitulny
p o le c a  s w ó j o b fic ie  z a o p a tr z o n y  m a g a z y n

sukien męskich, dziecnnych
i uniformowych,

również  m a te r je  le tn ie  z p ie rw szo­
rzędnych  fabryk  

po cer.ach najprzystępniejszych. 
( 5 0 2 3 - s t . - 7 ) ______________________

Restauracja
F ilipa W eisa

przy p lacu Chorążczyzny
(naprzeciw łaźn i  D u c h c ń s k i e g o)

we Lwowie,
urządzona  z kom fortem , zaopatrzona 
w dzienniki,  posiada b i la rd  najnowszej 
konstrukcji ,  kuchnię zdrowa i smaczną, 
wszelkie napoje, oraz różnorodne piwa 
butelkowe, na które przyjmuje zamó­
wienia i odseła do domu. Ceny i m ia r ­

kowane, usługa szybka i rzetelna .
5112 3—1.

DROGUERJA
W y r ó b  i s k ł a d  materjałów 

aptecznych
Mikołaja Karczewskiego

we Lwowie, przy ul. GrodecKiej I. 75

utrzymuje także na składzie

pożądane wyroby lecznicze 
Piotra Krokiewioza 

z Krakowa
(5107-st.- l)

S k ł a d

płócien, ssirtingów 
i drobiazgów

I.PGttm Z Jtefto
w BrzbZanaoh.

W eby rum burskie .  Płótna. Szif- 
fony białe .  Szir t ingi .  Chustki białe i 
kolorowe. Fa r tuszk i .  Koszule męskie 
dzienne i nocne. Kołnierze, mankiety. 
Krawatki  w wielkim wyborze. Koronki 
białe, czarne i kremowe. Nici, tasiemki,  
igły, guziki, spinki. F i rank i .  Kołdry 
pikowe. Hafty  na batyście. Obrusy ko­
lorowe i białe. Ręczniki  płócienne i 
tureckie.  Pe rfum erje  i mydła.  Grzebie­
nie,  szczotki. B archan ,  kretony, sa tyna 
ażurowa. Kanwa do robót. W łóczka  i 
jedwabie.  Bawełna do haftu, haezko- 
wania i pończoch. Nici do haczkowania. 
Obszycia do szyi. W stążki.  Aksamitki.  
Nici do maszyn. T utk i  z prawdziwych 
papierków francuskich. W ia n k i  p a ry ­
skie najgustowniejsze.  Również p rzy j­
mujemy zamówienia na wianki z ży ­
wych kwiatów Szarfy b ia łe  i czarne 
do wieńców. Najlepszy krochmal b ry ­
lantowy wypróbowany w swej dobroci.

(5106-4-1)

L u d w i k  O p l u s t i l
w łaściciel p raln i 

w e L w o w ie  
przy ulicy Kościuszki liczba 7

przyjmuje  do pran ia  bieliznę zwykłą, 
wykwintną,  oraz koronki i iiafty. — 
W szelkie  zobowiązania wykonywa rz e ­
telnie i sum iennie ,  z ozem się poleca 

P. T. publiczności.
(5108-3-1)

Jó ze f  W e r s c h l e r
pracownia i skład

o b u w i a  d a m s k i e g o  
i męskiego,

o r a z
w ie lk i  w yb ór r ę k a w ic z e k  

i towarów galanteryjnych
w Brzeżanach.

5109 3— 1.

ą  i

S t a c ja  k o le i

Maszyrd-Krymca
z  K r a k o w a  8 g o d . 
z e  L w o w a  12 »
z  B u d a -P e s z tu  12 g .

C. k. Zakład zdrojowy

KRYNI CA
(w- Galicji)

w miejscu: 
poczt? 3 razy dnia, 

telegraf, 

a p t e k a .

najobfitsza szczawa źelazista.
Położenie górskie w K arpa tach  590 metr.  nad p. 111.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e :  <ibok k lim atycznych warunków, kąpiele mi­

neralne żelaziste, nader  bogate  w gaz kwasu węglowego, ogrzewane 
metodą Schwarza (w r. 1889 wydano Kii przeszło 31.000).

Kąpiele borowinowe, pa rą  ogrzewane (w r. 1889 wyda-io ich 14.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łaz ienkach  m ineralnych  została 

pomnożoną, połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się 
parą,  — dalej,  picie wód Krynickiej i Słotwińskiej,  żentycy, kefiru, 
gimnastyka w nowym na ten cel w parku  urządzonym budynku, i t. d.

>1 i c s zknn in  : Przesz ło  1400 pokoi z większym i mniejszym kom ­
fortem uiiitblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopa­
trzonych w piece. Hotel „pod 3-ma różami" i dom gościnny „pod Z a m ­
kiem" służą do tymczasowego umieszczania  osób świeżo przybywających.

W  Maju, Czerwcu i W rześniu  ceny pomieszkali,  jako też  kąpieli 
są niższe

S p a c e r y :  W ielk i  pa rk  świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licz- 
lieini ław kam i i miejscami do spoczynku i zabaw. — rozliczne bliższe 
i dalsze spacery po ió vni i po górach, wycieczki w uroczą dalszą  i 
bliższą  okolicę.

Z a sp oK o j e n ie  p o t rz e b  i r o z r y w k i :  Kilka res tauraey j ,  kilka 
m leczarń ,  2 cukiernie ,  w span ia ły  dom zdrojowy -z sa lami balowemi, re ­
s tau rac ją ,  sa lą  b ilardową i dla g ier ,  kręg ie ln ia ,  kasyno, 2 wypożycza! 
nie książek, tea tr  ze Lwowa, orkies tra  zdrojowa A. W rońsk iego ,  2 foto­
grafów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych miast 
przybywający i t. d.

Prócz stale  przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego 
D ra  Kopffa, p rak tykuje  7 lekarzy.

Frekw enc ja  roczna wynosi przeszło 4 0 0 0  osób.
W samem zarojowisku znajduje się według najnowszych zasad umie­

jętności urządzony c. k. zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kie­
runkiem specja lis ty  D ra  E b ersa  (w r. 1889 wykonano 20 0U0 procedur 
hydropatycznych).

Obecnie został  c. k. zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkami 
I. klasy i uzupełniony 5 -ciu poimjami do czynności lekarskich.

Sezon otwarty od 15. M aja do koń ca W r*e śn ia .
Na żądanie  udziela  wyjaśnień (5003 2—6)

c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.
m :

Największa krajowa fabryka

mebli giętych
Braci I ło lzer

w Krakowi e/
ulica Skaw ińska  Nr. 10.

Poleca  wszelkiego rodzaju meble gięte wyplatane 
t rzc iną  własnego wyrobu) oiaz przyjmuje do wypla­
t an ia  zi iszczono siatki do krzeseł ,  foteli, kanapek 

i t. p. po bardzo um iarkowanych cenach. 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają  się szybko 

i rzetelnie.
Il lustrowane cenniki wyseła ja  sio na żądanie gratis .  

5098 st. i

R y m a n ó w

Zakład, zdrojowo- kąpielowy,
dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w ziemi 
Sanockiej, w uroczej karpackiej dolinie rzeki Taby, wśród lasów 
szpilkowych, otwarty  zostaje z dniem 20. maja, od którego to dnia 
do 20. czerwca i od 15. sierpnia ceny pomieszkali w domach za ­
kładowych o 1/3 część ceny tańsze Od taksy zdrojowej tylko te  
osoby, opatrzone legalnem świadectwem ubóstwa, będą uwolnioue, 
które przybędą do Zakładu przed 20. czerwca. W  roku bieżącym 
łazienki do kąpieli mineralnych powiększone; oprócz leczenia k ą ­
pielami i piciem wód, można się leczyć w Zakładzie prądem elek­
trycznym, mięsieniem (masage) jako też gimnastyką zwykłą i or­
topedyczną. Kąpiel zimna rzeczna i natryskowa. — Lekarzem 

zakładowym je s t  Dr. Jó ze f Dukiet.
P oczta i te legraf  w miejscu, tudzież apteka. Od stacji „R y ­

manów" kolei transwersalnej, oddalonej od Zakładu o 8 k ilome­
trów, kursują wózki i powozy, których woźnice odznaczone są 
znakiem Zakładu (herb Pilawa). Zakład rozsyła wodę mineralną 
ze wszystkich żródel, sól leczniczą do użytku zewnętrznego i we­
wnętrznego. tudzież Ing bromo-judowy. A rtykuły  te mają również 
na sk ładzie : W  K rakow ie :  Apteka „pod Gwiazdą" W go K W i­
szniewskiego, ulica Floriańska, we Lwowie : A pteka Wgo J .  We- 
wiórskiego, Halicka 1. 5. w P rzem yślu : A pteka  Wgo Z J .  K a­
lickiego, w Sanoku: Skład wód mineralnych Wgo A. Dżnganow- 
skiego, w Kopeczyńcach: A pteka  Wgo Rednera. w Szczawnicy: 
Zentyczarnia i skład wód mineralnych Wgo E. Szameita.

5073 6—4. W szelkich objaśnień udziela:

Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.

Apteka „pod Aniołem"

Adolfa Dursta
w Brzeżanach.

D r. Sax ingera  proszek , złożony 
z istot roślinnych, nie zawierający  ża ­
dnych pierwiastków drastycznych, p rz e ­
czyszcza pewnie i prędko przy wszel­
kich c ie rp ieniach żołądka i kiszek, po­
legających na rozdęciu,  zamuleniu i 
z g a d z e .— D r. Dubanowicza  proszek na 
kaszel i nieżyt płuc, usuwający w k ró­
tkim czasie t ikowe. — R is to r t, pewny 
i wypróbowany środek dla usunięcia 
nagniotków, brodawpk i innych narośli'  
skórnych. — W oda Bottota, powsze­
chnie używana do p łukania  ust.  Z n a ­
komita ta woda sk łada  się z wyciągów 
aromatycznych i śc iągających, działa 
bardzo skutecznie na zęby i d z iąs ła  — 
Woda do ust salicylowa, konserwuje zęby 
i dziąsła ,  zapobiega da lszem u psuciu 
się tychże, usuwa nieprzyjemny odór, 
dzia łając  zarazem orzeźwiająco jamę 
ustną .  — Salicylowy proszek do zębów 
zapobiega psuciu tychże, niszczy me- 
przj-jemny odór z ust, wzmacnia d z ią ­
sła, dz ia ła jąc  przeciw gnilnie. — Kle- 
rasin  krople uśm ierzające  najdotkl iw­
szy ból zębów. — N aphta lin  niezawo­
dny środek przeciw molom. W ytęp ia  
mole i ty liże zarodki we fu trach , m e ­
blach i sukniach do szczętu. —• Tyn k-  
tu ra  na  pluskw y  niezawod y środek 
do wytępienia  pluskw tak z mebli jak 
i z murów. — B a h a m  przeciw odm ro­
żen iu  uznany jako najpewniejszy środek 
przeeiw wszelkim odmrożeniom.

(5105-3-1)

I
K F A K O W .

J f a b r y h a  p a r o w a  
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w Rakowi fach pod Krakowem

W yrab ia  z produktu surowego w ła ­
snej p lantacj i  wszelkie  gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sic bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem: 

S a ro g a t  K awy w pude łkach  ( szu ­
fladkach).

S u ro g a t  Kawy w szk lankach . 
Kawę śru tow ą francuską  R o z m a ­

ili ta.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę ligową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakow ską w skrzyneczkach 

wyborową. 5OG0 st. —6
Zalecając  wyroby mojej fabryk 1. 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produktu zagraniczni*, żywię 
niepłoiiną nad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, k tćre  otaczają zawsze i 
wszedzie swem życzliwem poparciem 
przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we w szystkich handlach

Magazyn krawiecki
pod firmą

A. C a s e k  w Tarnowie,
poleca bogaty wybór wszelkiego ro ­
dzaju uniformów, dla c. k. oficerów, 
u rzędników wojskowych i cywilnych, 

po cenach um iarkowanych.
(5085 - 8 - 3.)

Odpowiedzialny za Redakcję  j W ydaw nic tw o: F r .  Ks. Kowaliszyu. Z d ru k a rn i  W. A Szyjkowskiego ul. Kopern ika  1. 5 Telefon 117

Rysunki odbite  w litografii  A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika  1. 9.


